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P io t r a  G l u z iń sk ie g o

J e d e n  z n a jd aw n ie jszy ch  i na jczynn ić jszych  w s p ó łp ra c o  
w n ik ó w  P rzeg ląd u  ro ln iczego  p. P io  t r  Gluziński, n a d e s ła ł  n a m  
W  d a lszy m  ciągu  o p isó w  P o d o la ,  a r t y k u ł  o k lassy fikae j i  zie­

mi podo lsk ió j,  p o p rz e d z a ją c  go  n a s tę p u ją c y m  listem:

TULCZYN na P odo la  d. 1 (13) stycznia 1858 r.
Służmy poczciwej sławie, a jako kto może,

, Niech ku pożytku dobra spólnego pomoże.
J a n  K o c h a n o w s k i ,

Szanowny Redaktorze! W  poprzedniczych moichKorrespon- 
, °jac^ ’ przyrzekłem nadesłać Ci Szanowny Redaktorze do u- 

mif 8Z1̂ e" ‘a w Przegl^dzie rolniczym dla dobra ogółu, a szczegól­
niej a obra ziemian-rolników naszych klassyfikację dziewiczej 
ziemi pot olskiej, w ywiezuj .jC się więc z danego przyrzeczenia, 
przesyłam wspomnioną klassyfikację do umieszczenia w Waszćm 
piśmie rolniczem, dodaję tylko, z’e nasze dziewicze Podole jest

świetną, błogosławioną krainą, gdzie gospodarze rolni pracując, 
lubo wielkie odnoszą korzyści nie zajmują się przecież badaniami 
natury swoich gruntów i trudno mi było otrzymać od nich instruk­
cję odpowiednią do chęci i mojego usposobienia, z trudnością też 
przeto, jako  młody agronom otwierając sobie sam drogi nauki, do­
prowadziłem do skutku  dzieło mnie serdecznie obowiązujące.

Przekonany jestem, ze tylko osobista bytność na ziemi, o 
której mowa, tylko uwaga na stan jej i własności, tylko naoczne 
porównywania w całych o b s z a r a c h  i p r ó b a  ł o p a t k ą  w a r s t w  wierz­
chnich i s p o d n i c h  po różnych miejscach inoz’e dać najbliższe w yo­
brażenia o własnościach i przymiotach onej jeżeli jeszcze do tego 
wybierze się właściwa pora dlą poznania ouejże ziemi roślinności, 
bo też rośliny dziko rosnące najwięcej ziemię charakteryzują.

Również jestem przekonania, że kto ziemi nie zna doskonale 
według jej rzeczywistych przymiotów i własności, nie potrafi też 
jej użyć właściwie i sumiennie odpowiedzieć powołaniu gospoda* 
rza, jestto  bowiem zawód potrzebujący cierpliwości, uwagi, zasta­
nowienia, przekonania, zatem do wykształcenia się w tym zawo­
dzie potrzeba dość długiego czasu.

Oprócz klassyfikaeji ziemi podolskiej, załączam przy niniej­
szej korrespondencji kilka słów o braniu próbek ziemi do rozbio-
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ru  i rozb iór tychże  p róbek  po p ro s tu  sposobem  g ospodarsk im  bez u- 
z’ycia  ś ro d k ó w  chemicznych.

P io tr  G luzińs/ci b. U. I. G. W .  i L. w M arym oncie .

Klassyfikarja ziemi podolskiej.
1J O  braniu próbek ziem i do rozbioru.

W p ra w n e  oko rolnika jednem  spojrzeniem na obszar ziemi od 
razu  może poznać  je j  je d n o s ta jn o ść  albo rozmaitość. W  obszarach  
częściowych ziemi uw aża  się gatunek ziemi panu jący  i z uiego bie 
iz e  się próbka, p rzy  wzięciu p róbk i do  rozbioru  po trzeba  zaeho 
w ać  tę ostrożność, że łop a tk ą  żelazną zrzuca się powierzchnia  ziemi 
w s t ro n ę  na dw a  cale, a nie więcej jak znow u na d w a  cale g łębo­
kości bierze się p ró b k a  w ilości upodobanej. -  N a  w szys tk ich  zie­
miach zachow aćby  należało tę  zasadę  do b ran ia  próbek, w yjąw szy  
na  czarnoziemacb, a lbowiem tam jeżeli krety r y j ą , najlepiej je s t  
b ra ć  p ró b k ę  ziemi ze świeżego kre tow iska . - K r e t  zby t  blizko p o ­
wierzchni ziemi na  czarnoziemach nie ryje. bo mu rob ią  przeszko­
dę korzonki roślin, na g łębokość  zaś nie idzie dalej ja k  nad  n a ju ro ­
dzajniejszą w ars tw ę  ziemi, bo przy w y p y ch an iu  ziemi m ia łby  wiele 
p ra c y  i ty lko  dla  gniazd sw oich  zw y k ł  głębiej p racow ać, p o ż y w ie ­
nia zaś szuka  na d w a  cale pod  pow ierzchnią .

2) h o zb ió r  zebranych próbek p o  p ro s tu  bez użycia środków  chemi­
cznych.

Sposób  1 Bierze się tyle  szklanek z czystego szklą i cienkiego 
ile je.-,t p róbek  ziemi. W  każdą  szklankę do J ]  części nasypu je  się 
ziemia i. na lew a się czystą  rzeczną w odą, choćby  blizko pełną  
szklankę, następnie  ziemię tę z w o d ą  się mięsza i pozostaw ia  w 
spokojności.  Gdy się ta m assa  dobrze ustoi, w tenczas p o d  s ło ń ­
ce n a  widnem miejscu praw ie wyraźnie  widzieć można, że części 
metaliczne, a szczególniej p iasek os iada ją  na sam ym  spodzie  szk lan­
ki; części zaś lzejsze j a k  np. podglinek, glina i g linka (a) zajmują 
d ru g ą  w arstw ę, dalej idą  w arstw y w ap n a  z m arg lem  i części zm y ­
w ające  się, jak  np. pognoje, części roślinne  i próchnica. — S posób  
ten je d n a k  służyć ty lk o  może do rozb io ru  ziem gorszych  g a tu n k ó w
albowiem  lepsze ga tunk i  ziem nie p o k azu ją  w ars tw  w y ra ź n y c h  i 
częstokroć ja k o  więcej t łus te  mieszają się w wodzie bez w yraz is to .
ści i w rozpoznan iu  w ars tw  części ziemię sk ła d a ją c y c h  są  tru d n e
Z rob iw szy  podz ia lkę  na 100 części, gorsze ga tunk i  ziem w edług  
w a rs tw  mniój więcej ob liczyć  można.

Sposob  2, nieco d o sk o n a lsz y .— P r ó b k ę  ziemi w ysuszyć  d o ­
brze i rozetrzeć, nalać w szk lankę  w odę j a k  wyżej, rozmącić, zo­
stawić tak  przez p e w ie n  czas w mićjscu dość  ch łodnem  i dozwolić 
u s tać  się dobrze .  P o tem  ostrożnie  nie m ącąc  przenieść w miejsce 
d o ść  ciepłe, aby  w o d a  z szklanki w y p a ro w a ła  o tyle, że j u ż  ziemia 
w  mej b ędąca  w y g ląd ać  będzie j a k  bioto; następnie  z w ie lką  o- 
s trożnością , o s trą  łyżeczką zbiera  się w a rs tw y  w ed ług  ich różnicy 
n a  osobne szklanne miseczki, s taw ia  się potem  też miseczki w miej­
scu  d o ść  ciepłem, n a k r y w a  się b ibułą  i daje się reszcie w o d y  w y ­
p a ro w a ć  aż do zupełnej suchośc i  każdej w a rs tw y  ziemi.— P r z y  u-

ŁO
s taw ian iu  miseczek należy zachow ać tę ostrożność, ażeby  w ars tw ie  
spodniej dać  N er 1, a wierzchniej osta tn i.— Jeżeli więc mieliśmy d a ­
nej ziemi luO części, dob re  ważki do tego użyte  p rzy  ważeniu k a ż ­
dej z w ars tw ; okażą wiele d ana  ziemia miała piasku, podglinka  g li­
ny i glinki, oraz w ap n a  lu b  m arglu, części o rganicznych, pognoju  
i p róchn icy .— Ale przy takim rozbiorze pow szechnie  się zdarza 
pom im o że ważki są doskonałe , że sum m a w ars tw  będzie nieco 
mniejszą od  ogó łu  danej ziemi; w takim razie potrzeba, liczyć r,a s o ­
le, k tó re  się p rzy  rozbiorze u lo tn i ły .— Jeżeliby zaś summa w ars tw  
p okaza ła  się w yższą  nad ogół ziemi danej, to będzie dow odem  n ie ­
cierpliwości, że w ars tw y  zupełnie w ysuszone nie zostały.

P rz y  o b y d w ó ch  sp o so b ach  takiego rozbioru , po trzeba  w ie l­
kiej cierpliwości i dokładności ra ch u n k u ,  a naw e t  należy u żyw ać  
szkła po w ięk sza jąceg o , aby dobrze zauw ażyć  różnicę w a rs tw  
ziemi.

® rotlZHjach igatunkticli ziem w  giibernji norio!
skićj.

G ubern ja  p o d o lska  obejmuje bardzo  różne rodzaje  i ga tunk i 
ziem ja k ie  pod względem agronom icznym  uważać się dają , a ze 
w zględu  swojego rozmaitego położenia i różnej n a tu ry  na uwagę 
badacza  zas ługu ją .— G ubern ja  ta pos iada  naw e t  gatunki ziem ta ­
kie, jakie  w okolicach dzisiejszego K ró les tw a  Polskiego nie zuaj- 
du ją  się; a ponieważ na k lassyfikację ziem każdy praw ie  badacz  
s tanow i osobne sobie p rzysw o jone  p raw id ła  w szczegółach różne, 
lecz do  ogółu pojęć s tosu jące  się; j a  sobie dozwalam także iść 
wyłącznie  w  ślad k lassyfikacji i nr.zwania miejscowego p rzy jąć  się 
m ogącego, k tóre  i kom itet lu s tracy jny  >.v St. P e te rsb u rg u  za stałe, 
a mniej więcej odm ienne w szczegółach przy jąć  raczy ł.— W  ogó l­
ności dzielimy ziemię na orną  i sianokośną ,chociaż ta  d ru g a  od pier- 
wszej pochodzi i z niej się sk ład a  w miejscach sposobnie jszych  do 
zbioru siana j a k  p o d  u p ra w ę  zboża, na tu rę  zaś ty ch  ziem opisuję 
następnie:

a j  Z IE M IE  O R N E.

A lassa l . Z iem ia pszen iczna  wyborna  C Z t t r n o z l c l t l  | ) O d -  
g l l l l f c o w a t y . - K o l o r  ziemi w s t a n i e  w ilgo tnym  czarny, albo 
czarn o -p o p ie la ty , po przepędzeniu  sk iby  pługiem nieco ślizka, t łu ­
sta, ma sobie w łaściwy ziemny zapach, dość  je s t  lepka, czepia się 
do nóg i narzędzi rolniczych, w czasie pogody  prędko  w ysycha i 
formuje się w  groszkow ate  bryłki.  —  G łębokość  w a rs tw y  rodzaj-  
nej 10 do  12 cali.— Nie potrzebuje  pogno ju  ale ty lko  w ysokiego  
ściernią, w  uprawie je s t  ciężka, w ym aga  t rzy - lub  4 p a r  w o łó w  do 
p ługa, jak iego  na P o d o lu  pospolic ie  używ ają . W ars tw a  spodn ia  
więcej je s t  zwięzłą, mało się je d n a k  różni kolorem  od w ars tw y  ro- 
dzajnej, mniej ty lko  ma części o rgan icznych . —  R odzi zazwyczaj 
pszenicę i w ydaje p lon średni 6 ziarn, bez gnoju  prócz nasienia. Ma 
w sobie 50 do 60 części zm y w ający ch  się w tej ilości około 12cie 
części pognoju na tu ra lnego , zaś 40 do 50 wapna, p iasku  i g liny .—  

Do tój k la s sy  ziemi policzyć nalez’y nieco w yższą  ziemię w 
swej rodzajności: pszeniczną  wyborną, C x a r » O Z i e u i  r Z C C Z y -  
wlsty. K o lo r  tej ziemi czarny, ma sobie w ła śc iw y  zapach  p ró -

t
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chnicy (burnus) przy oraniu w czasie pogodnym rozsypuje się od 
razu w groszkowate ziarnka.— Głębokość warstwy rodzajnej 10 do 
14 cali, nie potrzebuje pognoju i gnój w niej się nie rozkłada; zie­
mia ta gdy zostanie pognojoną w yradza tylko dzikie niepoźyteezne 
chwasty i zioła.— W  uprawie jes t  trudna, spodnia warstwa ziemi 
podobna jes t  do wierzchniej, tylko więcej je s t  zwięzłą. —  W yda je  
8 ziarn plonu pszenicy prócz nasienia, ale czasem chybia wurodza- 
ju .— Zmywających się części ma 60 do 80, a 20 do 40 gliny, pias­
ku i wapna, l e n  rodzaj ziemi zdarza się widzieć na nowinach po 
w yrąbaniu  Czarnolasu, którego na Podolu  je s t  ilość dość wielka 
szczególniej vv powiecie bracławskim. (d. c. n).

W  O . I S A  M Y I Z O  I I .

Myszy w roku zeszłym, a szczególniej w południowych 
okolicach kraju naszego, wielkie czyniły szkody gospodarzom i 
ilość ich była nadzwyczajna.— Chcąc przyjść w pomoc czytelni­
kom naszym w razie zjawienia się złego na przyszłość, podajemy 
tu dość praktyczny artykuł w tłumaczeniu polskiem z zasłużonej 
niemieckiej Gazety rolniczej , ,Hamma“ umieszczony w Nrze 2 tego 
pisma za rok 1858. Pisząc sprawozdanie czyli donosząc co się obe­
cnie dzieje w gospodarstwie wiejskiem, nie mogę pominąć powsze­
chnych skarg na myszy, które są praw ie ogólnym przedmiotem 
rozmów gospodarzy wiejskich. Przebiegając pola, spotykaliśmy 
nieraz ziemię o tyle uszkodzoną, żebyśm y  się omylić mogli, czy ta ­
kowa skopaną nie była i jakkolw iek wielką szkodę istoty te ozimi­
nie wyrządzają, rzadko jednak  widzimy rolnika, któryby temu złe. 
mu całą siłą chciał zapobiedz, tłumacząc sobie, że zbawienne le­
karstw o na wytępienie myszy nie doszło jeszcze do jego wiedzy.— 
Nawet tam gdzie złemu rzetelnie tamę położyćby chciano, p ra­
wie powszechnie towarzyszy to błędne mniemanie, że użycie ś rod ­
ków zaradczych następuje zapóżno. k iedy myszy już górę wzięły— 
najlepsze przeto chęci w użyciu zaradczych środków jako po nie. 
wczasie za słabo oddziaływają na wyniszczenie tych szkodliwych 
zwierzątek.

Opóźnianie się nasze w tym względzie powoduje, że często 
myszy panowanie swe w prawdziwe bezkrólewie zamieniają, uni­
kając ktorego tęp ie je  trzeba w zarodku wtedy właśnie, kiedy do­
piero ślady ich bytności napotykamy.

Niektórym przewodniczy ten przesąd, że ukazanie się mysz y 
zależy od biegu księżyca i że ich wtedy tylko spodziewać się moż­
na, gdy nów wypada w niedzielę; znikają wszelako po upływie tej 
2miany ksi Sźyca. Inni zaś przypisują nagłe ukazanie się myszy 
po lnych  wędrówce ich z dalekich okolic, uważając takowe za 
przechodne, co jeszcze bardzo jest wątpliwem i raczej przy jasnej 
porze i innych okolicznościach naturze myszy właściwych, te n a- 
głe ich pojawy przypisać należy.

Zdarza się, że przyroda złemu zapobieży, spotykam y bowiem 
pola wolne od tych szkodliwych istot, które niedawno przedtem 
były prawdziwym teatrem ich działalności, to jednak  uwaźaćnale. 
ży za przypadkow e szczęście, na które rolnik liczyć nie może.

Gospodarz gdy pała zamiarem istotnego uwolnienia pól i sto- 
doł swoich od myszy, winien im stanowczo wyp0wiedzieć wojnę 
my tu na podstaw,e licznych doświadczeń w yprobowany poda­

jemy mu oręż do ręk,. którym śmiało walczyć może, przeciw n a ta r­
czywemu nieprzyjacielowi.

Gdyby naw ot me każdy z poniżej przytoczonych środków
radyka lDym 81ę okazał> fQ przefeiejf mamy ^  ^  ^
tak>,który zamiarom rolnika w zupełności odpowie. Oby więc kilka 
w tym względzie było doświadczeń, a ich rezultat na korzyść do ­
bra ogolnego skierowany. Zanim jednak  przystąpiemy do poda­
nia znanych nam już  lekarstw, powtórzyć jeszcze musimy, że być 
może mewszystkie z nich wy wiążą się tak jak  byśmy chcieli, cze­
mu jednak  łatwo ziemianie nasi zaradzić mogą zalecając je  ludziom 
swoim za skutecznie działające, wyznaczając przytem nagrodę te­
mu, który p,er wszy z pożytkiem jedno z danych tu lekarstw zasto­
suje. Ze środki na wyniszczenie myszy podawane, nie są utworem 
imaginacyjnyin przytoczemy za przykład, że w okolicach Wiirtein- 
berga w 1854 roku, za 100 złapanych łub zabitych myszy, płacono

op. sr. i w krótkim bardzo czasie wytępiono przeszło 70 ty ­
sięcy tych szkodliwych zwierzątek. Był to po większej części 
zarobek ludzi ułomnych i dzieci. W yda tek  na ten cel bardzo jest 
mały stosunkowo do szk o d y . ' '

Mówiąc ośrodkach  wytępiania myszy, niepodobna je s t  po­
minąć pułapek, których skuteczność niepodlega wątpliwości, na 
wielką wszelako ilość myszy polnych są one nie wiele pomocne i 
mrnej praktyczne, próbujmy przeto następujących środków, które 
tu w koleji wymieniam:

I) Przewiercanie ziemi za pomocą świdra: Świder mieć pow i­
nien przecięciowo 3 cale szerokości a póltory stopy długości. Tej­
że samej długości powinien być pręt żelazny w górze zakrzywiony, 
ażeby nim można było  łatwiej w ziemi wiercić. .

Tym to świderkiem (którego użycie głównie w mocnym grun­
cie się poleca) wiercą się dołki 1 i pół do 2ch stóp głębokie, które 
okrągłym kawałkiem drewna ubić i po bokach wyrównać n a ­
leży.

Do tych dołków chętnie gromadzące się myszy łatwo jes t  w y­
dostać, bo zabijać je  gromadnie zebranych do dołków, byłoby nie 
logicznie, albowiem z gnijących trupów  powstający odór, ods tra­
szyłby inne myszy od wchodzenia do dołków, które mogą być i 
nadal pożyteczne, albowiem napływająca woda z deszczów przez 
wydrążanie, jeszcze odpowiedniejszem celowi też dołki cjyni.

# . 2) W kopyw anie w ziemię naczyń glinianych na stopę głębo­
kości tak, aby brzegi onych wystawały nad powierzchnią! Umie­
szczają się zaś te naczynia pomiędzy norami poprzednio przez my­
szy wyrobionemi i ziemia pomiędzy krawędziami naczynia a nora­
mi będąca ubija się szczelnie. W  naczynie nalewa się woda na kil­
ka cali wysoko i posypuje garścią plew lub trocin.— Mysz wyszedł­
szy z nory, znęcona żerem wpada w naczynie, topi się i śmierć znaj- 
duje; pamiętać tylko potrzeba o codziennem wybieraniu top'el-
cow.

3) W ykurzanie myszy dymem za pomocą przyrządu odpo­
wiedniego.
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Blaszanna cylindrowata skrzynia napełnia się dym  w ydające- 
mi materiałami np. posiekanym  po w ysuszeniu slom iastym  naw o­
zem w  g n o jó w c e  um oczoną suchą słom ą, wełnianemi szmatami, 
drzew igłami, dodając do tej mięszauiuy nieco siarki; na to 
J g jystk o  kładzie się w arstw a rozrażonych węgli; obok tego pow in­
na być przeprowadzona rura kommunikująca skrzynię zjarną przez 
myszy w ykopaną, do której przystósow yw a się m ieszek a za po­
mocą niego dym  jest wkarzanym do jam y. Na około jam , do któ­
rych;, wprow adza się rura, dym  kommunikująca ziemia należycie 
pow inna być nogami udeptaną. M ieszek o jakim  m ow a odpow ie­
dnio użyty w ydaje w  przeciągu jednej minuty od  30 do 33 stóp  
sześciennych dym, który prawie w szystek do siedzib m yszy  
dochodzi, s k u t k i e m  czego z r a z u  tak są  o u e  o d u r z o n e ,  za  b a r d z o  
rzadko się zdarza, ażeby która dostała się  na w olność, zaw sze b o ­
wiem śmiercią m yszy ta kastrofa się kończy.

W  Bawarji opisany aparat najwięcej jest używ any, skład j e ­
g o  j a k  w id z ie l i ś m y  je st prosty: małe żelazne taczki na dw ocn koł­
kach, na tych taczkach cylindrow ata skrzynia, rura kommunika- 
cyjna z norami m yszy, w której się dym mieści, do niej przystoso­
w any m ieszek oto i cały przyrząd, którego cena stu złotych nie w y  
nosi.— Jeden exemplarz takiego przyrządu jest dostateczny do w y ­
gubienia k i lk u d z ie s ię c iu ,  lub kilkuset tysięcy  m yszy.

4) K iedy ziemia zmarznie, idzie się z m otyką i workiem  ka­
mieni, które cokolw iek w iększe b yć powinny, jak zwyczajna mysia  
nora, i wyszukuje się otw orów , które myszom za w ejście służą.—  
W  każdą  taką jam ę w k o p u j e  się m otyką kamień o ile można naj­
mocniej.

Po upływie kilku dni, zagląda się, czy wyżej wspom nione no. 
ry jeszcze istnieją, w którym to razie opisane postępow anie po­
wtórzyć należy.

Poniew aż m yszy polne bardzo mały zapas żyw ności na zimę 
przysposabiają, a z pow odu zmarzłego gruntu innych otw orow  
zrobić sobie nie mogą, z głodu przeto zdychać muszą. ^

5) Złapane m yszy jakim kolw iekbądż sposobem , a im ich więcej 
tern lepiej, trzymając pojedyncze individua za głow ę nurzają się w  
tranie i puszczają na w olność, W  skutek nieznonśnego dla nich o- 
doru, biegają bez ustanku i w  tym stanie śmierć ich znajduje; inne 
m yszy  widząc u sw ych  tow arzyszek pewien rodzaj epidemicznej 
choroby, opuszczają co prędzej te miejsca gdzie ich poprze­

dniczki tranow y zapach rozszerzyły.
6) K ładzie s ie dziewanna (Yerbascum  Thapsus) z kwiatem  i 

korzeniem, tam gdzie się Bajwięcej m yszy gromadzi. N ie znoszą o. 
ne tej rośliny i uciekają.

7) Um ieszcza się w  niektórych m iejscowościach na polach  
Miętkiew żabia K l u k  (Mentha aquatica. — L iście tej rośliny vvy- 
dąjąc zapach myszom polnym  nieprzyjemny, zmuszają je  do dal­
szej wędrówki.

8) Pakuły, wełua, szmaty i t. p. umaczane w olejku skalnym  
(Potreleum) rozrzuca się po polach. M yszy uciekają w s k u t e k  przy­
krego dla nich odoru.

9) K was siarczanny [SOjJ w puszczony do nór zabija m y­
szy.

10) S p orząd za się proszek z 30 części einetyku, 65. mąki 
pszennej i 5 części cukru i posypuje się w bliskości jam i na dro­
gach, któremi m yszy przechodzą, czynność ta powtarza się od cza­
su  do czasu. W  pobliżu posypanego proszku staw ia się naczynie 
z w odą, którą m yszy nagle pow stałe pragnienie gaszą i przez to 
śmierć znajdują.

N a bardzo w ilgotnych gruntach gdzie posypyw anie p ow yż­
szego proszku miejsca mieć nie może, rob i się rodzaj ciasta złożone­
go z opisanego proszku i tłnstości. T łu stość  roztapia się przy bar­
dzo w olnym  ogniu i z nią mięsza się proszek z całą ostrożnością; 
studzi się następnie i z tej m ieszaniny sporządza się małe kulki, 
które na w ilgotnych grantach, gdzie się m yszy znajdują rozrzucać 
a le ż y ,  a  z je d z o n e  śmierć iin przy niosą.

11). Przy rzędowej uprawie roślin w ysoko-ceunych  bierze się 
paprcć om yką ją  rękoma, robi małe kupki obok roślin, które od  
m yszy ochronić chcem y. W ysokopienne drzewa ow ocow e należy  
na dole paprocią obłożyć. (dokoń. nast).

O P Ł O D O Z M I A N I E
z praktycznego stanowiska uważanym  

(Ciąg dalszy, początek w Nrze 1 i 2 Przeglądu).

Przy urządzaniu płodozm ianu z kolei należy się starać, aby 
działy były  jak największe, zbyteczne bowiem rozdrobnienie grun­
tu liczne za sobą wiedzie niedogodności. I tak; I) korzystanie z pa. 
stw isk jest utrudnione, często przystęp do nich zupełnie nimożliwy, 
a przynajmniej trzeba zostaw iać w ygony, przez co znaczna część 
gruntów staje się nieczynną i koszta grodzenia się powiększają. 2) 
roboty są bardzo podzielone, przezco dozór ich trudniejszy, admi­
nistracja musi być pow iększona i koszt utrzymania gospodarstw a  

wzrasta. ‘
Zresztą tak szczegółow e poddziały nigdy nie są konieczne, bo 

płodozm ian nikomu rąk nie wiąże i byle posiadać dostateczną ilość  
nawozu, to przy nim można b yć nierównie swobodniejszym  niż 
przy gospodarstw ie trójpolowem . N ależy się trzymać tylko stałych  
ogólnych zasad co do następstwa po sobie roślin ,w szczegółach zaś 
można być zupełnie sw obodnym .— Tak np. jeśli mam pole jarzyn- 
ne, to m ogę w niem zasiać i ow ies i jęczmień i groch i tatarkę, na­
stępnie po ow sie i jęczmieniu mogę mieć koniczyny, po grochu zaś 
i tatarce jakieś inne rośliny pastewne i tak po jednych jak po dru­
gich mogę być pewnym  dobrej oziminy. N ie potrzebuję zaś mieć 
oddzielnego pola pod jęczmień, oddzielnego pod groch, oddzielne­
go pod ow ies i t» a.

Zresztą tak ścisłe przestrzeganie koleji zasiew ów  w  mająt­
kach, posiadających grunta niejednostajne, m ogłoby pociągnąć za 
sobą znaczne straty. W iadom o bowiem, że rośliny oprócz dosta­
tecznego zapasu materji pożyw nych, wymagają jeszcze w gruncie
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właściwych przymiotów fizycznych i jośli takowych on nie posiada, 
to prawdziwie korzystnie udać się na nim nie mogą. W  takim więc 
razie nierównie lepiśj moz’na ciągnąć z gruntu korzyści, jeśli nie je ­
steśmy skrępowani koniecznością i wedle przymiotów fizycznych 
gruntu wolno mam posiać na nim właściwe ziarno.

Przy podziale pól starać się także potrzeba, aby zmiany w y­
padały  obok siebie, gdyż taka kolej przy korzystaniu z pastwiska 
przedstawia wiele dogodności. Nadto jeśli pola idą z koleji admini­
stracja nieró wnie jes t  łatwiejsza i każdy kmiotek prowadzić je  m o­
że. bo każdy wie, że co było w tym roku w pierwszem polu, to za 
rok  będzie w następnem i t. d.; gdy w przeciwnym razie bez tabel­
ki obejść się nie można, a w razie jej zaginienia niezmiernie trudno 
dojść gdzie i jaką  roślinę przeznaczyć, właściciele bowiem prędko 
zapominają, co było ,na każdem poletku w latach poprzednich, a 
bez tej wiadomości niepodobna odgadnąć następstwa.

Po roztrząśnięciu szczegółowem wćzystkich powyżej wymie­
nionych okoliczności, mianowicie gdy się prżekonamy, że płodo- 
dozmian w naszych stosunkach jes t  koniecznym, gdy poznamy k o ­
rzyści jakie on nam zapewnia i niedogodności jakie z niego wyni. 
kną, gdy widocznie pierwsze będą miały przewagę nad ostatniemi, 
gdy oznaczymy: 1) rodzaj i liczbę roślin, które możemy do rotacj1 
wprowadzić. 2) liczbę poletko w i ich następstwo — możemy p rz y ­
stąpić do zaprowadzenia zmiany.

W  tym celu należy zrobić szczegółową mappę gruntów  d w o r­
skich, które poprzednio podzielone być winny na tafle kilkomorgo 
we, obszernością stosowne do większej lub mniejszej różnorodno* 
ści gruntu. W  gruntach jednostajnych mogą być tafle 5cio-inor" 
gowe, w przeciwnym razie 3 a nawet 1-morgowe. Na mapce tej po_ 
winna być oznaczona klassa gruntu każdej tafli, rodzaj płodów u. 
prawianych przez 2 lat poprzednich i jak  dawno gnój był na niej 
położony. Następnie z tych gruntów potrzeba oznaczyć mające się 
użyć pod płodozmian itakowe podzielić na tyle części ile ma byćod* 
dzielnych poletków. Jeśli grunt je s t  mniej więcej jednych przym io­
tów o co przy jego wyborze usilnie starać się potrzeba, to taki po* 
dział łatwo da się uskutecznić, w przeciwnym razie należy tak roz. 
maite kawałki z sobą kombinować, żeby w każdej zmianie była r ó ­
wna ilość każdego rodzaju gruntu, a nadto żeby zmiany z sobą 
choć małym kawałkiem graniczyły.

W  celu ułatwienia sobie takowego podziału, należy urządzić 
rejestr klassyfikacyjny, w którym potrzeba koniecznie wypisać z 
koleji wszystkie poddziałki gruntu w jakichkolwiek przymiotach od 
siebie różniące się, ich rozległość po szczególe, następnie rozległość 
ogólną kilku poletków mających stanowić zmianę. P łody  na nich 
zasiewane przez dwa lat ostatnich i pognój jeśli w ciągu tego cza­
su na którern z nich był użyty. Jeśli g runt je s t  jednych przymio­
tów, jeśli był obsianym jednakiem zbożem, to działy mogą być zu­
pełnie równe, w przeciwnym razie trndno  tego dokonać i obszer- 
ność ich wówczas może być zbliżona, ale prawie nigdy nie jedna­
kowa. Nakoniec w tym rejestrze zamieszcza się lata trwania rotacji

Mając rysunek przedstawiający plan gruntu przeznaczonego 
pod plodozrnian, rejestr klassyfikacyjny, k tóry  daje wyobrażanie w 
jaki sposób przejście samo zostało dokonane, to postępowanie dal­

sze je s t  bardzo proste .—Po wypisaniu z koleji wszystkich dział- 
ków złączywszy je  po kilka tak, żeby zmiany ztąd powstałe równa­
ły się mniej więcej jednej ośmej części całego gruntu przeznaczone­
go pod plodozrnian, jeśli tyle pól chcemy utworzyć; potrzeba w y­
brać jedno z nich na pierwsze, to jest potrzeba oznaczyć, na któ- 
rem znicb pierwszy gnój mamy położyć i jeśli przyjmiemy. źe tem 
polem jest  oznaczone Nr 1, to chcąc aby pola graniczyły ze sobą, 
w roku następnym należy położyć gnój w polu rzeczonem N r 2gi i 
tak następnie. (Dokończenie nastąpi).

K i l k a  u w a g
W Y W O Ł A N Y C H  K O R R E S P O N D E N C JĄ  z pod RA D O M IA .

umieszczoną 

w Nrze 51 Przeglądu rolniczego za rok 1 8 5 7 .

Z pod Radomia w początkach grudnia 1357 r. umieszczona 
korrespondencja w Przeglądzie rolniczym, trafnie i dowcipnie opi­
suje żydków kupujących zboże, dalej czytając, przejmujemy się o- 
wą swobodą osób przyjeżdżających z miasta na jakie święta na 
wieś dla świeżego powietrza, jak to  sobie z przyjemnością chodzą 
po pokojach, ogrodzie, używają i raczą się powietrzem świeżem, 
nie wiedząc z jakim mozołem i pracą przychodzi gospodarzowi do­
mu wiejskiego owe przyjemności okupywać gościom miejskim. —  
Otóż w mozołach ciężkich jest gospodarz, opisał je autor g ładko j 
zręcznie i dowiódł, źe kłopoty gospodarskie są wielkie dla braku 
rąk  do prący rolnej.— Nie rozbierając po szczególe rzuconych n a ­
stępnie trafnych jego myśli, które się wywiązały z tego przedmio­
tu np. dla czego mamy niechętnych ludzi do pracy, zalecał panom 
w postępowaniu z ludem wiejskim—ludzkość, a w samym końcu 
swej korrespondencji smutnem przeraża obrazem: ,,nienawiści p a ­
nów przeciw chłopom." — Nieszczęsne uprzedzenie o dziedzicach 
dóbr ziemskich! Z tak naturąlnego opisu początkowego sądziłem, 
że autor jes t  wytrawiony gospodarz wiejski, znający i czujący 
zmienne koleje położenia swego (1) ale w końcu sw ych uwag prze­
konał, że poszedł za uprzedzeniem ogólnem młodych niedoświad­
czonych miejskich fdautropów, którzy żadnych przymiotów a naj­
mniej ludzkości nie przyznają i prawie tyranami nas uważają dla 
chłopów, jakbyśm y porówno z niemi nie kształcili umysłu i serca, 
a religijnych uczuć sumienia pozbawieni byli.

( I) W łaśnie upewniamy szanownego recenzenta, źe' tak jest a nie ina­
czej—zostawiamy wolność sądu samym obywatelom w kwestjach najbliżej 
rolnictwo obchodzących i dlatego też i w tym krytycznym poglądzie nie- 
czynimy żadnych zmian jak  nie robiliśmy w korrespondencji pana M. K., 
a to dla uniknienia stronności, oddajemy rzecz całą ze względu jej ważno­
ści pod ogólny rozbiór gospodarzy wiejskich praktycznych.

(Przyp. Redakcji).
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Z doświadczenia w ła sn eg o  piszę i zaręczam, źe ci, k tórzy  o- 
p a r łszy  się na kom inku, p o g a d a l i  czy  n iep od s łu ch u je  ich  s ługa  
m ów iąc ,  ze c h ło p y  są  niewdzięczne zbóje w arci tylko sznurka, nie  
W y r z e k l i  tego je sz cz e  z n ienaw iści ,  z zem sty  naprzeciw ch łop om ,  
jak z ch w ilo w e g o  uniesienia lub bo leśc i  serca, jeżeli temu lub o w e ­
mu ch łop u  dali wsparcie p ieniężne albo zbożem  na życie , lub za­
s ie w  w  ciężkich la tach  prawie od g ło d u  ratow ali  go ,  nie odbierając  
pożyczk i ,  bo d łu gu  nie od bieram y o d  nich; jeżeli  ratow ali go  w  
ch orob ie  kosztem  sw oim , doktora  i lek arstw a  sprow adzając;  jeżeli  
w  potrzebie pom oc dawali, a przeciwnie ch łop ek  robić nie chce,  
na w yrobki gdzie  indziej ch o d z i ,o p u sto szy ł  zagrodę i w y sz e d ł  na ob  
c ą  granicę ob siadać obsianą, o b g o sp o d a ro w a n ą  ziem ię,którą zn ow u  
zniszczy, o p u sto szy  i pójdzie d a le j ,— N ied z iw  m ów ię ,  że uczuciem  
b oleśc i  przejęty ó w  pan w yrzek a  te w y ra zy ,  ale ty lk o  w yrazy  bez 
okazania zemsty w  czynie, bo cyw ilizacja , religijne uczu cia ,  k tóre  
z  dziada pradziada w  d u sz y  jeg o  w p ojone i to m oralne przekona­
nie  bliźniemu dobrze czynić, nie w strzym a go  nadal od zam knięcia  
serca i sp ich lerza  sw e g o  dla uratowania o d  nędzy  o w y c h  n iew d zię ­
cz n y c h  ch ło p k ó w  (2).

Gdzież są  ci p anow ie tyrani, n a w e tich  zastępcyteraz p ilnujący  
robocizny, jak dawniej ekonom i z batam i— id ą  ju ż  z duchem  czasu  
p o s tę p o w e g o  g o sp o d a r s tw a  za przykładem  s w y c h  p an ów .—  G d y -  
b y  b y ł  jed en  dziesiąty  przykład złego  ob chodzen ia  s ię  p an ów  z lu ­
dem  w iejskim , to jeszcze  nie m oże s łu ż y ć  za d o w ó d  ogó ln y .  Jeżeli  
jaki pan przecięża w łośc ian  sp raw ied liw ośc ią  su ro w ą  lub roboci­
zną, opuszczają  go w łośc ianie ,  bo w idzą , źe im s łu ży  praw o zm ie­
niać miejsca i szukać sw o b o d n ie jszy ch  s iedz ib .— O tóż m usim y, j e ­
żeli nie z pobudek  m oralnych , to dla w ła sn eg o  d obra  z łag o d n ą  
sp raw ied liw ośc ią  ob ch od z ić  się  z ludem  wiejsk im . N a w e t  p ow iem ,  
przesilam y się  wzajem nie w  łagodnem  p ostęp ow an iu ,  aby utrzym ać  
w e  w si  ludność,  m ieć zapełnione mięszkania, bo brak rąk i zabez­
pieczenia się  od  pustek  nie zastąpią żadne m aszyn y ,  n aw et  parowe-  
O d w ołu ję  się  do św ia d ec tw a  w  każdej w s i  znajdu jących  się  rozsą­
dnych  i rządn ych  w łośc ian ,  n iech  p ow ied zą  czyli k ażdy pan nie 
stara się łą c z y ć  ich  dobro ze swojern, przestrzega  ich  ab y  pam ięta­
li  o mieszkaniach, inw entarzach, które jak w łasn e  oszczędza, aby  
h y l i  trzeźwymi, pracow itym i i t. p. c ie sz y  się z ich p ow od zen ia  w  
gosp od arstw ie ,  ocenia i p och w ala  rządn ego  ch ło p a  w  ob ec  grom a­
dy, ch cąc  tym  sposobem  zachęcić  drugich do n a ś la d o w a n ia .

W  ch w il i  teraźniejszej g d y  rząd reguluje Stosunki w ło śc ia n  z 
panami, zw o ln a  działa aby z um iarkow aniem  i przezornością  w y ­
rzec praw o nie w zm acniając jednej strony, osłabieniem  drugićj,  
tak  ujemnie od m a lo w a n a  strona w łaśc ic ie li  dóbr ziemskich, m oże  
za ch w ia ć  je g o  opinję w zg lędn ą .

Już nadszed ł k ry tyczny  i bardzo krytyczny  czas na w łaśc ic ie ­
li  dóbr, zaczyna on s ię  ob jaw iać  z w id oczn ą  stratą. N ab yw aliśm y  
drogo inw etarze d o  u p r a w y  roli ,— O płacal iśm y drogo najemnika. — 
Żelazo także jest  drogie, cena zboża i reprodukcja jeg o  nie w y n a -

(2) Piękne te uczucie— Wzniosie nawet w  obliczP praw ludzkości, chcielibyś­
my wierzyć, że nie są wyjątkami.—Daj to 'B o ie , aby przynajmniej w przyszłości tak 
nie było. ,

(Przyp. Redakcji).

gradza  pracy ro ln ika .— Znosimy to kryzyz  cierpliwie z nadzieją  
zrów now ażen ia  pracy, z nagrodą. Znam y w szak że  i to, że z o ś w i e ­
cenia i d ośw iadczen ia  naszego  ro ln ic tw o  w yże j  postępuje . Czy  
w ięc  zasługujem y na imię ciemięrzycieli?

Z w oln a , z w o ln a  moi p an ow ie  p iszący  trzeba działać w  refor­
m ach  u rząd zających  stosuuki w ło śc ia ń sk ie  z dziedzicami, p odaw ać  
trafne i praktyczne u w a g i  rządowi, k tóreb y  ustaliły  szczęśliwą  
p r z y s z ło ś ć  i zob op ó ln ą  s w o b o d ę  bez ciężkich otiar jednej lub dru­
giej strony. Jest  przyk ład  z o śc ien nego  państw a, ile p oryw cze  u- 
rządzcnia w  tym  w ażnym  przedm iocie zrujnow ały  jed ną  stronę, nie- 
p o d n io s ły  p om yślnośc i ,  ro ln ic tw o  p osz ło  wstecz ,  zu h ozy ł  st.ę kraj, 
p o zb a w io n y  l ia n d lu ,  przem ysłu ,  tych  j e d y n y c h  źród e ł j e g o  boga­
c tw a  i potęgi. S . z P.

CZTKItEJ BRACIA.
(O pow iad anie  ekonom iczne).

Przed d w udziestu  laty b y ł  w  moim p ow iecie  ojciec rodziny,  
który umierając zos taw ił  czterym sw o im  syn om  majątek w  dobrej  
i pięknej ziemi 2 0 0 ,0 0 0  franków  wartujący. -  D a lszy  ich los  q- 

powiem,

N ajstarszy  d osta ł  w  sp adk u  trzy czwarte ziemi, w  wartości
1 5 0 .0 0 0  fr. z warunkiem  zapłacenia  sw y m  braciom po 5 0 ,0 0 0  O-
żenił się; w zią ł posagu  3 0 0 0 0  f. i nim ozęść d ługu  zmazał; pozosta ­
łe  mu zaś 7 0 ,0 0 0  od  k tórych  p łacąc po 5 procent winien był rocz­
n i e  3 , 5 0 0  fr. o p ła ca ć .— L ecz  majątek je g o  czynił ty lk o  4 ,500  d o ­
ch od u  i chociaż razem z żoną posiadali 8 0 ,0 0 0  kapitału, w rze­
cz yw isto śc i  miał ty lko  5 0 0  fr. cz y steg o  d ochodu , n iepodobna mu 
b y ło  niemi w ystarczyć .  O b jąw szy  majątek czuł się  ob o w ią za ­
nym  z y ć  na taką stop ę  jak  ojciec, k tóry miał 6 7 ty s ię c y  d och o­
du i najw iększa część p rzeżyw ał.  Jako m ający majątek na 150 ,000  
fran. liczon y  b y ł do zn akom itszych  ob yw ate l i  sw eg o  powiatu, w 
tym charakterze p ia stow a ł urząd mera tudzież członka rady p ow ia­
towej. S tan ow isk o  to zn iewalało go  do w y sta w n o śc i ,  corocznie  
w ięc  zac iągał 3 0 0 0  fr. d ługu  i ani je d n e g o  sous nio m ógł p o św ięc ić  
na jakibądż nakład u żyteczny, kilka n iepom yślnych lat, jeszcze  go  
więcej zabrnęły, p rzysz ły  dzieci, z niemi n o w e  wydatki. S ło ,  

wern pow oli  ca łkow ic ie  upadł; majątek zaś je g o  p oszed ł na p r z e_ 
daź.

Drugi obrał inny z a w ó d .— U cz y ł  się prawa w  Paryżu  to z a ­
brało mu ca ły  j e g o  d o c h ó d  i więcej. K ilka  lat spędził  na oczek i­
w aniu  posady , którą nieprędko otrzymał, co także uszczupli ło  j e g o  
mienie o 1 0 ,000  fr. N astęp n ie  o s ia d ł  w  s to licy  powiatu , gdzie za
30 .0 0 0  fr. kupił obowiązk i notarjusza, za które p osagiem  żon y  z a ­
płacił . O b ow iązek  ten p rzynosi  mu ok o ło  3 0 0 0  fr. S c h e d a  po oj-
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ca  na majątku bratnim zabezpieczona, czyni 2000 co razem wynosi 
około 5000 fr.—Lecz żyjąc w mieście największą część tego docho­
du wydaje, miał dzieci, którym należało dać przyzwoite w ychowa­
nie, w końcu przeto rachuby, majątek jego nie wzrósł, ale zmalał.

Trzeci zadał sobie mniej trudu i kłopotów.— Z majętności o j­
ca wziął poprostu część należnej mu ziemi.Był to folwark około 50 
hektarów rozległy z dworkiem skromnym oiezamieszkainym. Osiadł 
w nim, ożenił się, wziął jak  bracia 30,000 fr. posagu, które umie­
ścił na pewnej hypotece i sam zajął się zagospodarowaniem. Dzie­
dzictwo to w chwili wejścia czyniło 1,500 fran. Tyle pobierał 
procentu od posagu żony; żyjąc zaś na wsi zjwielką oszczędnością, 
mógł corocznie część swego dochodu na ulepszenie gruntu przezna­
czyć. Zajął się marglowaniem, rozsetzył łąki sztuczne, pomuożył i- 
lość bydła i t. d., krótko mówiąc majątek jego w art  dzisiaj dwa ra ­
zy więcej niż przed 20tu laty, to je s t  100,OOt) fr, zamiast 50 tysięcy. 
Mógłby g0 wydzierżawić za 3 tysiące franków, lecz ponieważ sam 
gospodaruje, ma z niego więcej, przypuszczam 4500 fr., źe zaś 
zawsze pobiera procent od 30,000 hypotekowanyoh, ma zatem 6 
tysięcy czystego dochodu. Dzieci swoje wychow ał i może prócz
tego corocznie kilka biletów bankowych odłożyć.

Czwarty podobnież jak drugi część swą odstąpił  najstarsze­
mu za 50 tysięcy fr lecz odebrał tylko 20 tysięcy fr. zaliczenia; re­
szta pozostała na majątku bratnim zahypotekowana. Za te pienią­
dze powiększone posagiem żony 30,000 wynoszącym zadzierzawił 
na 21 lat, 20 hektarów z opłatą 6000 fr. Był to majątek dosyć o- 
puszczony, zajął się więc jego uporządkowaniem i ehociaż był ty l ­
ko dzierżawcą, porobił w nim znaczne reperacje i nieobawiał się 
włożyć 50000 fr. które miał do rozporządzenia. Dzisiaj jego kapi­
tał w bydle, narzędziach, zapasach jes t  wart przynajmniej 100,000 
fran. i pobiera od niego 6 do 10 tysięayfr. nie licząc 1,500 które mu 
hra t  płaci.— Dzieci jego żyją z nim i pomagają mu w pracy tak, że 
dwie trzecie części dochodu może opędzić.— Mówiono że ma K u ­

p ie  majątek swego brata, jednak o n  woli pozostać dzierżawcą.
Cała ludność tego powiatu rozpowiada o tak rożnem położe­

niu braci. Najwięcej chwalą trzeciego, chociaż nie je s t  najbogat- 
szyni, locz nie rezykował.— Nasi ziemianie (mówiemy tu o francuz- 
kich) niepojmują jeszcze ja k  można poprzestawać na dzierżawie, 
mogąc być dziedzicem, lecz zaczynają przekonywać się o niebezpie­
czeństwie zbytku ziemi. — Przykład brata najstarszego zastanawia 
lRh  tern więcćj, że oddaw nanaw ykli u w a z a o  g o  z a  n a j b o g a t s z e g o  

&dyż miał najwięcej widocznego majątku. L e o n c e  d e  L a v e r g n e .  
Członek cent. tow. roi. autor zasłużonego d z id a  o rolnietwie w A n -  
Slji) Szkocji i Irlandji.

K0RUESP0NDENCJA PRZEGLĄDU.
Z  O p o c z y ń s k i e j  dnia  20 stycznia  1058 roku.

Przesilenie kruszcowe i handlowe, na  jakie cala uiemal E u ­
ropa choruje, w części dotyka i opoczyńskie, choć w kruszec ob ­
fitujące; mówię w części, bo fabryki żelaza nie handlowej ale ko­

łowej stagnacji podlegają, bowiem hande l  żelaza nic do życze­
nia nie zostawiłby, g d y b y  produkcję tegoż ogólny b rak  wody 
nie ograniczał. Inaczej się dzieje z płodam i ziemi i inw entarza; 
owe ubieganie się kupców i zaliczanie naprzód pieniędzy g robo­
wo zamilkło; nie słychać naw et aby kupiec za jaki bądź procent 
pieniędzy producentowi pożyczył, nie daje się widzieć w obro­
cie żaden sreb rn y  lub złoty pieniądz, sam a tylko miedź, bilety 
bankow e, kupno  niezbędnych potrzeb życia u ła tw ia ją — a ch o ­
ciaż w małej ilości zboże na ta rg  wywiezione, spienięża się ko­
rzec ży ta  rs. I kop. 80 , pszenicy rs. 1 kop. 9 0 ,  jęczm ienia rs.
1 kop. 80, owsa rs. 1 kop. 5, grochu rs. 3 kop. 3 0 ,  g ryki rs. 1 
kop. 8 0 ,  ziemiaków kop. 90, lecz ceny te ludności fabrycznej za 
wd/.ięczać w ypada, gdyż w sąsiedniein mieście Kielce o wiele 
by w a ją  niższe, a mimo tej korzyści z drobiazgowej przedaży 
produktów , trudno  je s t  zebrać kw otę  na zapłacenie grudniow ej 
ra ty  T ow arzys tw u  kredy tow em u, jako też  podatków stycznio­
w ych  rządowi; kry tyczue czasy! ale na  takie od kilkunastu wie­
ków narzekano, a przeszły teraźniejsze da Bóg miną. Po zo- 
brozowaniu s tanu  naszych in teressow gospodarsk ich  nie nadto 
pochlebnie, niech mi wolno będzie zwrócić uw agę czytelników 
Przeg lądu  rolniczego n a  a r ty k u ł  umieszczony w Nrze 8  z r. z. 
w d o d s tk u  rolniczym do G azety W arszawskiej, w k tó rym  p. Z a­
krzewski podał zadanie do urządzenia folwarku m orgów 4 0 0 tu  
gruntu , 30  łąki i 50 pastwiska obejm ującego pod warunkiem, 
żeby gospodarstw o z płodów ziemi i inwentarzy najw yższy m o­
żliwy zysk przynosiło inkluzywe pierwszego roku, żeby w każ­
dym  roku ;50  m órg licząc po 60  fur 10-centnarow ych mierzwy 
nawożono; żeby miejscowy plon dostarczy ł paszę dla inw enta­
rzy  in tra tę  czyniących dla byd ła  służących i dla roboczych ko­
ni 13 i wołów 2 0  z dokupieniem tylko siana. Żeby  z całej o r ­
nej przestrzeni sześć ósm ych pod zasiew zbóż, jedna osm a pod 
okopowe rośliny i jed n a  ostna pod koniczyny i ugór pastw isko­
wy przeznaczyć; żeby inw entarz dworski służących i kom orni­
ków  dosta tek  miał do wyżywienia słomy, a prócz tego  1 ,5 0 0  
cen tnarów  na podściół i 200 centnarów na różne po trzeby  zo­
staw ało  sloiny; i wiele innych zastrzeżeń do obliczenia i zb iera­
nia in tra ty ,  rozwiązanie k tó ry ch  s ta ra jącem n się o posadę rz ą d ­
cy  zadane i rozpoznania miejscowości w ym agające  odkładam ; a  
ponieważ na podstawie powyższych warunków  zaprojektow anie 
koleji obsiewu je s t  głównein zadaniem , przeto  zjiszczenie jego  
pauu  Z akrzew skiem u, zadowolenie zaś powszechności korzyść 
zjednać może.

Nie m ożna wnioskować, ab y  pan Zakrzew ski jako rolnik 
4 0  la t  p rak ty k i  gospodarsk ie j m ający ,  zadanie w arunkam i skon 
tras tow ane  mimowolnie do publicznego pisma rzucił, owszem 
cel jego  rjipsi być zagadką, myślicielom do rozwiązania zadaną; 
trudność  zadania musi uk ryw ać wynaleziony kamień filozoficzny 
pew nie zadaw ający  odkry ł  już  sposób osiągnięcia m ax im um  z 
ro lnictwa, k tó reg o  nie chce pierwej objawić aż się przekona, że 
an tagon is ty  nie znajdzie, dla pozoru ^aś p rzy ją ł  p re te x t  poszu­
kania rządoy. W  tein rozumieniu zadania, po trzeba ogółu wy­
maga, aby  rolnicy swoje zdanie podając , zadaw cę do r o z c ię c ia  
gordyjsk iego  węzła skłonili. Z mojej s tro n y  m n i e m a m ,  że roz­
wiązaniem zagadki będzie ro tac ja .  I) rzepak zimowy » a silnej 
mierzwie, 2 )  ozimina, 3) ziemiaki, 4) jęczmień, 5) na połowie



koniczyna czerwona a na drugiej ugór częściowo podorywany i 
sporkiem  na pastwisko obsiewany, 6) żyto, '7) groch, 8) owies. 
Albo ta: I) rzepak XX, 2) ozimina, 3) ziemiaki, 4) jęczmień, 
5) koniczyna, 6) pastw isko, 7) owies 8) wyka, 9) ozimina, 10) 
ziemiaki, 11) jęczmień, 12) groch, 13) żyto, 14) gryka, 15) ży­
to  na lekkim nawozie, 16 owies.

Dla pożytku powszechnego spodziewać się należy objawie­
nia wielu zdań trześciwych coby piszącym nie wiele czasu zabie­
ra ły , a czytających nie utrudzały. M. S. R.

W IADOMOŚCI H A N D L O W E.

Gdańsk 23 stycznia 1858 r.— W  upłyniouym tygodniu mieli­
śm y nader zmienną pogodę.— Angielskie targi trzymały się słabo, 
a z’e krajowe ziarno z pow odu mglistego powietrza w lichej przy* 
było  kondycji, ceny pszenicy głównie ze względu na gatunek o I 
do 2ch szyi. zniżyły się.— W e  Fraucji handel zbożow y wiele -oka­
zyw ał życia, ale w  cenach nie było  materjalnój zmiany.

Ceny były  następujące w  Gdańsku:

Za korzec warszawski płacono najwyżej:
Pszenicy niezłej —  — rs. 5, k. 8

—  —  średniej —  — 5 —  53

Żyta —  _  2 — 84

Grochu pięknego białego — 3 —  83
Jęczmienia —  —  — -------- 2 —  82

A leksander M akow ski et tom.

O G Ł  O S Z E N I A .

O AGRONOM IE z Instytutu Marymontskiego od wielu lat 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadomość adresu­
jąc  franco do Redaktora Przeglądu rolniczego.

Pan O strow ski Z ygm unt w Zakładzie swoim przemystowo-rok  
niczo-leśnym, posiada nasiona w yborow ego zbioru l i O I l i c z y i ł  
zeszłorocznych, sprowadzone z zagranicy.

C eny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
K rólestwa Polskiego.

CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (okol,, dwie trzecie c»
Wyszcze­

g ó l n i e n i e
JlIASTi

Kalisz 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . 
L ipni . . . . 
Lubi t . . , , 
Łom/a . . . , 
Łęczyca . . . 
Łódź . . . 
Łowicz . . . 
Marjampol . 
P io trk ó w  .
Płocic . . .
P rza sn y sz - . 
Kailom . . . 
Sandomierz . 

Siedlce . . 
Suw ałki . . 
Tomaszów Ra

[ W loeławefc. ■ 
1 W łodawa. . .

W yszogród . 
I Zakroczym . .
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